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Niech żyje

: S o c j a l i z m !
Ceny ogłoszeń:
jo  w tekście (przed  kron.J Mk. 12000 
g  Nekrologi .  8000
m zwyczajne .  10000
g  drobne za jeden  wyraz 5000 

Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz wysokości 1 m ilim etra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w Ń° niedzieln. o  25$ drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50$ „ 
O głoszenia przyjęte po zam knięcia  

A dm inistracji o 10$ drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zu je  wszystkie przyjęte ogłoszen ia  od 
dn ia  zmiany cen bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia 
Za terminowy druk ogłoszeń fldm int- 

  stracja  nie odpow iada.
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Strajk kolejarzy.
SYTUACJA STRAJKOWA.

Według ostatnio otrzymanych wiadomo­
ści strajk kolejowy rozszerza się w okręgu 
katowickim. W Warszawie sytuacja bez 
zmiany.

W okręgu krakowskim strajk kolejarzy i 
pocztowców powszechny. Ruch pociągów mi­
nimalny utrzymywany przez zmilitaryzowa­
nych kolejarzy.

Mimo odezwy P. Z. K. (endeckiego), na­
wołującej do pracy, członkowie tego związku 
w Krakowie i kilku innych miejscowościach 
przyłączyli się do ogólnej akcji strajkowej. 
Legitymacje P. Z. K. powszechnie drą w 
strzępki.

BEZPRAWIE.
W Białymstoku w środę o godz. 10 r. po­

licja wtargnęła do lokalu Koła Z. Z. K. i are­
sztowała członka Zarządu Koła tow. Kiśliń- 
skiego. Pozatem policja oświadczyła, łż lokal 
Koła zostaje zamknięty, nie podając zgoła ża­
dnej przyczyny. Inaczej tego zjawiska nie mo­
żna nazwać jak tylko bezprawiem, albowiem 
nie jest rzeczą policji rozporządzać się loka­
lami zajętemi przez związki.

posterunek poli-Przy lokalu ustawiono 
cyjny.

WIEC KOLEJARZY.
W obliczu represji rządowych w postaci 

powoływania na „ćwiczenia" łamistrajkowe i 
wstrzymania wypłaty pensji nastrój strajkują-

cych bynajmniej nie osłabł. Dowodem tego są 
wiece poselskie kolejarzy i pocztowców, od­
bywane codziennie, w celach informacyjnych.

Choć nędza i głód zaglądają do izb robot­
niczych, choć niema za co kupić najniezbęd­
niejszych produktów czy odzieży na zimę, je­
dnak walczący kolejarze i pocztowcy są nie­
ugięci.

Wczoraj znów zgromadziło się około 
12.000 kolejarzy. Poseł tow. Kuryłowicz poin­
formował zgromadzonych o sytuacji strajko­
wej i oświadczył, że solidarna postawa koleja­
rzy niezawodnie doprowadzi do zwycięstwa.

Mówca zapowiedział wiec poselski dla 
kolejarzy i pocztowców na dziś — piątek na 
godz. 11-tą przed poł. na tem samem miejscu.

Dłuższe przemówienie wygłosił tow. po­
seł Gardecki. Na wstępie poddał ostrej kryty­
ce stanowisko klubu sejmowego chadeków, 
którzy, będąc wśród robotników, mają pełne 
usta frazesów przychylnych dla sprawy rooot- 
niczej, ale gdy w Sejmie pojawił się wniosek 
w obronie walczących kolejarzy, to chadecy 
obłudnie głosowali przeciwko wnioskowi. A 
więc głosowali za tym, by Rząd w dalszym cią­
gu stosował represje, w dalszym ciągu ogła­
dzał kolćjarzy i maltretował ich.

Mówca następnie ogłasza uchwałę Centr. 
Komisji kl. Zw. zaw. w sprawie gotowości o- 
głoszenia generalnego strajku. Taką samą u- 
chwałę powzięła Rada Zw, zaw. m. Warsza­
wy. Wreszcie mówca wzywa do wytrwania w 
walce o słuszne postulaty ekonomiczne.

S tra jk  pocztow ców .
Ma wczorajszym wiecu pocztowców w 

Warszawie powzięto następującą uchwałę:
„Zebrani na wiecu w dniu 1 listopada 

1923 r. pracownicy 'poczty, telegr. f telefonów 
wyrażają hołd i uznanie Kolegom, którzy sta­
nęli do walki o swe skromne i słuszne postu-

laty — i wzywają do bezzwłocznego zaprze­
stania pracy.

Przekonani o słuszności swej sprawy, 
wierzymy mocno, że rozpoczętą walkę przy 
solidarności i wytrwałości doprowadzimy do 
zwycięskiego końca. Składamy przysięgę, że 
jutro do pracy nic staniemy".

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Smutne rezultaty polityki francuskiego komunizmu.—Co sądzą o tem niedawni przy­
wódcy komunistyczni. — Akcja przedwyborcza socjalistycznej partji francuskiej.—

Obchód ku czci tow. Rubanowicza.

Francuska lewica robotnicza jest, jak 
pisałem już, rozszarpana, dzięki komuniz­
mowi; dzieli się mianowicie w związkach 
zawodowych na Konfederację Pracy (Am­
sterdam) i Konfederację Pracy Rozłamo­
wą (Moskwa), znów z kolei mającą swo­
ich dysydentów; dalej politycznie na: Par- 
tję Socjalistyczną, Partję socjalistów fran­
cuskich (dysydenci z pod znaku Verfeuil- 
la), partję komunistyczną, unję socjalistów 
komunistów (dysydenci komunistyczni z 
pod znaku Frossarda) i Unję Anarchistycz­
ną, prócz całej jeszcze masy ludzi, znie­
chęconych walkami wewnętrznemi i kro­
czących luzem. Jakże słusznie tym razem 
dysydent komunistyczny, Andre Morizet, 
wykrzykuje: „Gdy się czyta „Humanite"
(komunistyczną), codziennie nawołującą: 
„Bądźcie gotowi! Rewolucja się zaczyna 
w Niemczech!" i t. d. — to trzymałoby się 
chętnie za boki ze śmiechu, gdyby się nie 
chciało się płakać. Powinniśmy imponować

liczbą. W Tours było nas jeszcze 120.000 
członków. Obecnie zaś we wszystkich or­
ganizacjach politycznych jest nas 60.000, 
Dopóki ten stan trwać będzie, burżuazja 
francuska nie potrzebuje się nami krępo­
wać, a kapitaliści w Niemczech mogą spo­
kojnie krwawić próletarjat niemiecki". 
A niedawno jeszcze matador komunistycz­
ny, Victor Meric, we wstępnym artykule 
„Egalite" (Frossarda), pisząc o agonji pró- 
letarjatu niemieckiego, dowodzi, że jedy­
nym ratunkiem dla: tego proletarjatu, nę­
dzą i walką wyczerpanego i śkaizanego na 
jatki—to rewolucja i objęcie przezeń wła­
dzy. Ale cóż może uczynić próletarjat nie­
miecki bez pomocy innych proletarjatów, 
a  zwłaszcza francuskiego, któryby • zabary­
kadował drogę rządowi kryminalnemu ? 
Niestety, proletarjusze francuscy są po­
grążeni w niemocy, mogą tylko lamentować 
i robić wezwania platoniczne. Nasze głu­
pie podziały, nasze samobójcze polemik'

doprowadziły do tego rezultatu. Rządzący 
nami rnpgą dokonać morderstwa na całym 
narodzie i na nasze głowy ściągnąć naj­
większe niebezpieczeństwo. Nic i nikt nie 
może zapobiedz zbrodni, „Skazani na bez­
płodność, zdobywamy się tylko na niemo­
wlęce jeremiady" i t. d. W końcu Meric 
woła: „Spróbujmy jednak przeciwstawić
się temu. Czyńmy rzecz niemożliwą. Po­
zwalając na to, co się dzieje, będziemy 
współwinni".

Taki Meric, Morizet, Frossamd — toż 
to niedawni przywódcy komunizmu francu­
skiego,  ̂którzy całe ostrze swej wymowy' 
kierowali w stronę partji socjalistycznej; 
to rozbijacze wspaniałej — tak niedawno 
jeszcze — partji socjalistycznej — dziś z 
wyrazami potępienia zwracają się głównie 
w stronę swych dawnych współbraci.

Pomimo częściowego ich otrzeźwienia, 
nie możemy ich zupełnie rozgrzeszyć ze 
spustoszeń, jakich dokonali w armji robot­
niczej. Niechże powyższe słowa tych nie­
dawnych jeszcze działaczy francuskiego 
komunizmu rozproszą ostatecznie u nas w 
Polsce myt o obecnym „wigorze rewolucyj­
nym ' francuskiego komunizmu i o mogącej 
tu lada dzień wybuchnąć rewolucji, Te lub 
inne sporadyczne pseudo rewolucyjne ru­
chy na terenie Francji, rozdymane rekla- 
miarsko przez agencje komunistyczne, w 
żadnym razie w obecnym momencie nie 
mogą objąć całokształtu ruchu robotnicze­
go we Francji.

Nasi francuscy towarzysze są świado­
mi tego położenia, a ponieważ nie rozta­
czali wielkich mirażów rewolucji i, nie wy­
wołując jej mechanicznie, mniej się pod­
dają rozczarowaniom, nie wpadają też w 
tę ostateczność, właściwą iluzjonistom: 
„niema, rewolucji, a  więc na wszystko: 
amen!" Rozumieją też, że nietylko trzeba 
torować drogę proletarjatowi, ale i leczyć 
rany moralne, zadane mu przez komunizm.

Francuska partja socjalistyczna, w rzu- 
conem dziś wezwaniu do robotników fran­
cuskich, z powodu wyborów, mających się 
odbyć za kilka miesięcy, powiada: „bez pró­
żnej fanfaronady, bez frazeologji o „gwał­
cie", bez bezpłodnej gadaniny: „partja 
francuska wzywa was do rozpoczynającej 
się walki. Odpowiedźcie jej swą obecnoś­
cią. Skupcie się w szeregach. Uczyńcie tak, 
by autorytet partji był waszym autoryte­
tem. Wymażcie waszą wolę zniweczenia 
Bloku Narodowego i reprezentowanej 
przezeń reakcji politycznej, nieuczciwości 
ekonomicznej i zacofania społecznego. Wy­
raźcie swą stanowczą chęć zbudowania pe­
wnego schroniska, w którem demokracja 
nasza nareszcie wyzwolona, mogłaby się 
rozszerzyć — stosownie do słów naszego 
wielkiego Jattres'a — w potężną demokra­
cję społeczną".

A walka na tem polu jest poważna. 
Ostatnia mowa Milleranda w Evreux dola­
ła oliwy do ognia. Wbrew przyjętym zwy­
czajom, p. Millerand wygłosił mowę pro­
gramową, mówiąc o wprowadzeniu pew- 
nych „retuszów" do konstytucji i chwaląc 
dotychczasową działalność większości par­
lamentarnej — to jest Bloku Narodowego. 
Ostatni kongres burżuazji radykalnej —• 
przez usta Herriota — wystąpił ostro prze­
ciw Millerandowi, nazwawszy to wystą­
pienie jego antykonstytucyjnem. Temu 
wrzeniu na lewicy dała wyraz odezwa par­
tji socjalistycznej w następujących sło­
wach: „Reakcja od dnia dzisiejszego poru­
sza się i zarzuca swe sieci; aż do prezy­
denta republiki wszystkie siły wstępują do

walki. Reakcja chwali się, iż za pośrednic­
twem Ligi Interesów Ekonomicznych zbie­
rze setkę mil jonów, by utrzymać u steru 
władzy „Blok Narodowy". „Tu chodzi nie­
tylko — mówi wezwanie — o los Republi­
ki Francuskiej, ale i o los klasy robotniczej; 
również zależna jest od tegb sprawa poko­
ju, bowiem losy Europy sę związane z lo­
sem Francji. Gdyby Blok Narodowy od- 

j niósł tryumf, to na 30 lub 50 lat zapanuj® 
j konsolidacja dyktatur reakcji na śuńecie“ 

i t. d.
! W innem miejscu odezwa powiada: 

„Partja winna potępiać własność kapitali­
styczną w każdej formie, a osiągając uspo­
łecznianie wszelkich środków produkcji i 
wymiany, chce dotrzeć do samego korze­
nia nierówności, by stworzyć nowe mocne 
prawo, będące samo przez się prawem re- 
wolucyjnem. Chce zdobyć władzę politycz­
ną nie dla siębie, a dla dobra narodu. Chce 
zostać rządem Francji, a zdobywszy rzą­
dy polityczne, pracować energicznie dla 
pokoju, organizować demokrację ekonomi­
cznie i społecznie. Dając władzą socjaliz­
mowi, robotnicy sami sobie wrączają na­
rządzie wyzwolenia i rozwoju“.

Przytoczyłem kilka zdań z długiego 
wezwania, świadczących, że socjalizm fran­
cuski w swyun pochodzie idzie śladami — 
dawnego socjalizmu, któremu, jak słońce, 
przyświecała wielka nieśmiertelna postać 
Jaures’a. I każde serce socjalistyczne na 
każdem krańcu świata zabije do wtóru, sły­
sząc  końcowy tego wezwania okrzyk: 
„Niech żyje międzynarodowy socjalizm!". 
„Niech żyje Francja socjalistyczna!".

List ten Was dojdzie w dniu naszego 
kongresu. Drogi nam jest każdy krok na­
przód socjalizmu każdego kraju, ale naj­
bardziej obchodzi nas socjalistów polskich, 
powodzenie w tak ciężkich zapasach bory­
kającej się naszej P. P. S„ której w imie­
niu polskich socjalistów we Francji — ży­
czę pomyślnego rezultatu obrad kongresu 
Oby dla szczęścia ludu polskiego spełniły 
się Wasze wielkie zadania!

Niech żyje nasza P. P. S.!
Niech żyje socjalizm!

Hieranimko.

P. S. Nadeszła tu depesza z „Evening 
Standard" z Londynu, donosząca, iż na­
tychmiast po zawarciu traktatu handlowe­
go towary angielskie, wysłane do Polski, 
będą korzystały z przywileju kraju najwię­
cej faworyzowanego i że Francja i inne 
państwa, które do nas wysyłają swe pro­
dukty po cenach niższych, straca swój do­
tychczasowy przywilej;

W tych dniach, w sali „Societe de Sa­
vants" odbyła się uroczystość na cześć 
zmarłego przed miesiącem socjalisty - re­
wolucjonisty tow. Rubanowicza. Przema­
wiali. między innymi, towarzysz i z franc, 
partji socjalistycznej Severac i Żyromski. 
Tow. Vandervelde nadesłał depeszę, gdyż 
nie mógł przvbvc, jak również i Ccheidze. 
W imieniu P. P. S. powiedziałem kilka słów, 
przypominając, że gdy na początku wojny 
wyjechałem do Londynu na kongres socja­
listów krajów sprzymierzonych, aby zło­
żyć deklarację Niepodległościową P. P. S., 
zamieszczona później w rezolucji kongre- 
jri, w tow. Rubanowiczu znalazłem szcze­
rego orędownika naszego żn.dania. Ctześr 
pamięci tow. Rubanowicza.

i
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Mały feljeton.
ŚW IĘTO UMARŁYCH.

Nie o dorocznem święcie umarłych chcę 
pisać. Nie o dniu, w którym żywi hołd skła­
dają pamięci tych, co odeszli w świat cie­
niów i nie o święcie, które jest „arką przy­
mierza" pomiędzy pokoleniem żyjącem, a 
pokoleniami, które minęły.

Świętu smutnych wspomnień, świętu 
smętnych rozmyślań i cichej rezygnacji 
pragnę przeciwstawić inne zgoła święto. 
Święto, kiedy nie żywi przyszli do ,um ar­
łych, lecz ci ostatni, wbrew twierdzeniu 
Barere'a, że „tylko umarli nie powracają", 
powrócili i przyszli do żywych.

Unieśli ciężkie głazy, powyłazili z 
z ciemnych grobów i ciężką, duszącą zmo­
rą  położyli się na żywym organizmie Pol­
ski,

Pięć miesięcy trwa już to święto upio­
rów. Pięć miesięcy trwa już zawrotny, ob­
łędny taniec szkieletów. Od zbutwiałych 
całunów lecą spleśniałe strzępy, z przegni­
łych piszczeli sypie się próchno, a oni po­
wiadają: nie pleśń to i nie próchno, lecz pył 
życiodajny, co na polskich niwach wszyst­
kie kwiaty zapłodni.

Wynieśli z grobów przebrzmiałe hasła, 
strupieszałe idee, skostniałe myśli i bałwa­
ny, dawno obalone i wyśmiane i powiadają 
do nas, żywych: to głoście, tak myślcie i w 
to  wierzcie.

Niby ro je  nietoperzy całunami iak 
skrzydłami zasłonili blask słońca i nad Pol­
ską uczyniła się noc.

Upiory odbywają swój sabat. Tańczą 
szkielety, a  przygrywają im sowy i pu­
szczyki.

Lecz i kur nie drzemie. Czuwa herold 
i zwiastun wschodzącego słońca. Gdy na­
dejdzie odpowiednia chwila zatrzcpoce 
skrzydłami, nasroży czerwony grzebień i 
zapieje donośnie. Tak donośnie, że usłyszy 
go i robotnik w izbie na poddaszu i włościa­
nin w ubogiej chacie.

Upiorv powrócą do grobów.
N ad Polską zaświta Dzień!

• Ultimas.

tow. senator Boi. Limanowski i poseł Jawo­
rowski.

Następnie pochód podążył w stronę miej- 
| sca straceń, gdzie delegacje złożyły wieńce na 

grobach straconych przed 47 laty bojowników.
Do zgromadzonych przemawiali tow. 

poseł Śledziński, pos. Antoni Anusz, przed­
stawiciel Wydziału młodzieży T. U. R. tow. 
Garlicki, który ślubował, iż młodzież haseł, 
głoszonych przez wszystkie pokolenia bojow­
ników socjalizmu święcie dotrzymywać bę­
dzie. Między przemówieniami chór pod dyr. 
mecenasa Malinowskiego i orkiestra gazowni­
ków wykonały utwory żałobne.

r a i  p o N M
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W dniu wczorajszym tysiączne rzesze ro­
botników miasta Warszawy złożyły hołd pa­
mięci tych wielkich bohaterów i przewodni­
ków proletarjatu, którzy w walce o wyzwole­
nie społeczne ludu pracującego i niepodle­
głość Polski złożyli swe życie w ofierze.

Na wezwanie Stow. b. więźniów poli­
tycznych tłumy zgromadziły się na ul. Leszno 
przed domem nr. 53, skąd wyruszył imponu­
jący pochód, kierując się w stronę Cytadeli.

Pod krzyżem pięciu poległych złożono 
wieniec, a do zgromadzonych przemówili tow.

i mil
Dzień wczorajszy stał się dniem wznowie­

nia gloryfikacji Niewiadomskiego, która w o- 
statnich czasach nieco przygasła.

Na Powązkach, przy grobie mordercy 
pierwszego Prezydenta Rzplitej, od rana sa­
mego gromadzić się zaczęły tłumy ludzi, któ­
re jakaś tajna zmowa łączyła.

Szły grupki większe i mniejsze, niektóre 
z nich miały wieńce.

Manifestacja ta nie była samorzutną. 
Przeciwnie, jakaś ręka dobrze ukryta nią kie­
rowała, z zachowania się zgromadzonych znać 
było, iż nie przypadkowo tu przyszli, a że 
wszystko było uplanowane i zorganizowane.

Przy grobie kilku młodzieńców pilnowa­
ło porządku i baczyło, by cisnący się tłum nie 
podeptał szarf i wieńców. Młodzieńcy ci co 
godzin parę zmieniali się.

W alejach, prowadzących do grobu rów­
nież stali jacyś ludzie, którzy organizowali 
przypływ i odpływ publiczności, pilnowali, by 
przejścia były wolne. Szczególną gorliwość 
wykazywały dwie kobiety w średnim wieku, 
strofując przechodniów, którzy zbyt się ci­
snęli.

Na grobie złożono wiele wieńców. Na 
szarfach widniały pompatyczne napisy. Wszy­
stkie wieńce złożone były bezimiennie. Treść 
napisów na szarfach mówi sama za siebie. 
Oto jakiś „pułkownik" złożył wieniec z napi­
sem „Bohaterowi — pułkownik". Obok leży 
wieniec z następującą sentencją: „Przeclnd- 
niu, idź stąd i głoś, że ten, kto tu leży, wal­
czył i zginął w obronie honoru Polski". A o- 
bok: „Hołd i cześć bohaterowi narodowemu 
— patrjota".

Przez dzień cały gromadzili się zwolenni­
cy zbrodni, by czcić swego „bohatera" naro­
dowego. Składano kwiaty. A nad grobem 
wciąż jakieś indywidua straż pełniły.

Faszyści nanowo. rozpoczynają apoteozo- 
wanie Niewiadomskiego. Chwilowo, gdy po­
wstał rząd Witosa, ucichli, teraz gloryfikacja 
zbrodni i kult Niewiadomskiego do czegoś 
znów jest im potrzebny...

Na Powązkach dzieją się dziwne rzeczy, 
to jakieś tajne ćwiczenia faszystów, jakieś od­
prawy i zbiórki — to znowu pielgrzymki tłu­
mów z kwiatami dla mordercy.,.

F w f i a ,
Ciężki f przykry spełniam dziś obo­

wiązek. Staram  się zawsze pisać tylko o 
tych sprawach miejskich, które m ają zna­
czenie ogólne. Gdy o poszczególnym piszę 
wypadku, to wtedy, gdy można zeń wysnuć 
wnioski ogólne, gdy jest charakterystyczny 
dla systemu czy ludzi. Dziś muszę pisać 
o takim wypadku, którego choć niezmier­
nie krytycznie dla działalności władz miej­
skich usposobiony, nie mogę i nie chcę 
traktować jako wynik pewnego systemu. 
Muszę o nim pisać, bo pokrzywdzeni zwró­
cili się do mnie o obronę, a środki tej obro­
ny, dostępne mi drogą interwencji w Magi­
stracie, zostały bezskutecznie wyczerpane.

Po 29-ciu przeszło latach pracy w Ma­
gistracie, urzędnik miejski, kaleka, został 
wraz z rodziną, dziećmi w roku szkolnym, 
pozbawiony dachu nad głową.

Stało się to, jak następuje:
W  domu p. Oiniścickiego przy ul. Tar­

gowej na Pradze mieściła się od 10-ciu lat 
na 1-em piętrze fil ja lombardu miejskiego. 
Przy filji tej, w oddzielnem 3-pckojawem 
mieszkaniu, położomam na 2 piętrze, miesz­
kał zarządzający fil ją p. W ładysław Ma­
kowski. Mieszkanie jego wynajmowane by­
ło i opłacane przez M agistrat, podobnie, 
jak mieszkania innych funkcjonarj uszów 
miejskich, np. naczelnika W ydziału Do­
broczynności, dzisiejszego ławnika p. Ko­
ralewskiego. Nigdy jednak żadnych w ąt­
pliwości nie było, iż, mieszkanie to nie sta­
nowi części nierozerwalnej lombardu, ale 
jest mieszkaniem p. Makowskiego, To też 
gdy M agistrat, zmniejszając w sposób, o 
którym już pisałem, działalność lombardu 
miejskiego, zdecydował się zwinąć lombard 
na Pradze, miejska komisja mieszkaniowa 
zdecydowała, że mieszkanie p. Makowskie­
go jej nie interesuje i że co do niego pozo­
stawia p. Makowskiemu możność porozu­
mienia się z gospodarzem. Pozostawiam na

stronie pytanie, czy nie należało komisji 
mieszkaniowej zatroszczyć się o to, by p. 
Makowski, wychodzący do emerytury, nie. 
został pozbawiony tego mieszkania i czy 
nie należałoby w ten lub inny sposób po­
starać się wpłynąć na p. Chruścickiego, by 
wieloletniego lokatora nie pozbawiał dachu 
nad głową. Mogę się na chwilę z tem zgo­
dzić, że to nie należało do obowiązków ani 
do praw władz miejskich, sądzę jednak, 
że należało do obowiązku zakomunikowa­
nie p. Makowskiemu, że M agistrat zgłasza 
swoje desinteressement, że należało tego 
starego, steranego chorobą urzędnika miej­
skiego uprzedzić o  niebezpieczeństwie, ja­
kie mu grozi. Tego jednak nie zrobiono. 
Natomiast W ydział Finansowy M agistratu 
prowadził pertraktacje z p. Chruścickim, 
dotyczące pozostałej części lokalu, pertrak­
tacje, dotyczące właściwego lokalu lombar­
du, pertraktacje, które doprowadziły do u- 
gody, polegającej na podziale tego lokalu 
pomiędzy M agistrat i właściciela. Równo­
cześnie zaś właściciel wystąpił z akcją są ­
dową przeciwko Magistratowi o eksmisję 
z lokalu, w którym mieszkał p, W. Makow­
ski. Sprawa była wytoczona przed sądem 
pokoju 14 okręgu i odbyła się w nieobecno­
ści przedstawicieli M agistratu 15 lipca rb. 
Nieobecność ta łatwo się tłomaczy. Magi­
s tra t część swego mieszkania oddał gospo- 

| darzowi już 2 miesiące temu, bo 5 maja, 
j a  mieszkanie p. Makowskiego M agistratu 

nie interesowało. O sprawie p. Makowski 
! nic nie wiedział. To, co się odbyło, wyglą- 
[ da (może pozornie) jak to, co się niejedno­

krotnie odbywa w stosunkach mieszkanio­
wych w W arszawie; lokatorowie, chcący 
się pozbyć sublokatorów, uzyskują wyrok 
eksmisyjny przeciwko sobie wraz ze 
wszvstlcemi ich prawami reprezentujący­
mi. P. Makowski był jakgd^by tym nieświa­
domym całej akcji, reprezentującym  pra­

wa M agistratu sublokatorem. O sprawie 
zaś nie wiedział ani oficjalnie, ani nieofi­
cjalnie. W  czerwcu wyjechał na kurację 
do Solca, tem spokojniejszy o swe miesz­
kanie, że M agistrat, podobnie jak mu po­
trącał komorne z pensji, potrącał mu je  te­
raz z emerytury.

A W ydział Finansowy M agistratu naj­
spokojniej w świecie zawiadomił W ydział 
Prawny, że w sprawie z Chruścickim ape­
lacji zakładać nie należy.

Dlaczego M agistrat zrzekł się na rzecz 
właściciela domu połowy lokalu, do któ­
rego miał prawo i którego wartość na ryn­
ku mieszkaniowym, nie dająca się oczywi­
ście zrealizować przez M agistrat, wynosi 
eona jurniej kilkaset mil jonów.

Dlaczego na pastwę akcji sądowej 
właściciela nieruchomości porzucił, nie u- 
przedzając go wcale, swego wieloletniego

pracownika, tego, oczywiście nie wiem i te­
go, prawdopodobnie, nie dowiem się nigdy.

M agistrat uznał, że sprawa ta nie wy­
maga dalszego badania, a  ci, którzy bezpo­
średnio za tę akcję są odpowiedzialni i 
przeciwko którym skierowane są zarzuty 
i wątpliwości tej sprawy, uważają za zbę­
dne odparcie zarzutów jedyną właściwą 
drogą: usunięcia wątpliwości przez wydział 
dochodzeń dyscyplinarnych.

Krzywda, która się stała, odrobić się 
zapewne już nie da, chciałoby się, by przy­
najmniej nikt nie mógł przypuszczać, że  
krzywda ta została zrobiona umyślnie, ce­
lowo, że były j allies przyczyny, których 
nikt głośno nie wyjawia, ale o których szep­
cą po kątach; i to jednak się nie stanie. 
M agistrat nad sprawą pokrzywdzenia swe­
go wieloletniego pracownika z 1 dekiem ser­
cem przeszedł do porządku dziennego.

Teodor Toeplitz.

T E L E G R A M Y .
S p la m i o d szk o d o w a ń .

NOTY ANGIELSKIE.
Paryż, 1 listopada. (P. A. T.). — Amba­

sador angielski w Paryżu wręczył Pcincarć- 
m‘u dwie nÓty rzędu angielskiego. Pierwsza z 
nich zwraca uwagę na skutki prawne oderwa­
nia się od Rzeszy prowincji, która, wobec te­
go, że nie podpisała traktatu pokojowego, nie 
przyjmie na siebie też zobowiązań Rzeszy. 
Nota nie poddaje krytyce stanowiska Francji 
i Beigji wobec ruchu separatystycznego w 
Nadrenji. Druga nota proponuje wystosowanie 
do Stanów Zjednoczonych zbiorowego zapro­
szenia państw sojuszniczych do wyznaczenia 
delegatów do komisji ekspertów za pośred­
nictwem obserwatora St. Zjednoczonych w 
komisji odszkodowań. Podobne oświadczenie 
złożone zostało w Brukseli.

KOMITET RZECZOZNAWCÓW.
Paryż, 1 listopada. (P. A. T.). — „Temps"

donosi z Londynu, że rząd angielski zapropo­
nuje zwołanie komitetu rzeczoznawców do 
Berlina w miesiącu listopadzie.

PRZEW IDYW ANA ODPOWIEDŹ
POINCAREGO.

Paryż, 1 listopada. (PAT.). W  odpo­
wiedzi siwej na notę angielską, dotyczącą 
ruchu separatystycznego, Poincare oświad­
czy prawdopodobnie, że Francja i' Belgja 
za ruch ten nie ponoszą żadnej odpowie­
dzialności i pozostawią ludności N adrenji 
swobodę działania. Co się tyczy drugiej 
noty angielskiej w sprawie komisji eksper­
tów, Poincare poczyni zapewne kilka zmian 
w tekście projektowanego zaproszenia zbio­
rowego do St. Zjednoczonych, mianowicie 
w tym kierunku, by komisja ekspertów zaj­
mowała się wyłącznie obecną zdolnością 
płatniczą Niemiec, z całkowitem zachowa­
niem praw Komisji odszkodowań,

Z a ta r g  8*251 ńu i l s e s x y  x S a k s o n ią .
ZAPRZYSIĘŻENIE NOWEGO PREMJERA 

SASKIEGO.
Drezno, 1 listopada. (P. A. T.). — Zaprzy­

siężenie nowego prezydenta ministrów nastą­
pi dziś wieczorem. Zaraz po zaprzysiężeniu 
prezydent ministrów Felłisch ukonstytuuje 
swój gabinet, a jednocześnie komisarz pań­
stwowy Heinze złoży swój urząd.

ZNIESIENIE ROZPORZĄDZEŃ.
Berlin, 1 listopada. (P. A. T.). — Prezy­

dent Rzeszy zniósł rozporządzenie z dn. 29-go 
października r. b,, wydane na podstawie arty­
kułu 48 konstytucji Rzeszy, w celu przywró­
cenia ładu publicznego i spokoju w Saksonji, 
a to wobec utworzenia w Saksonji nowego 
rządu.

KOMISARZ HEINZE U KANCLERZA 
RZESZY.

W iedeń, 1 listopada. (PAT.) „Neue 
Freie Presse" donosi z Drezna: Komisarz 
Rzeszy Heinze wyjechał do Berlina, aby 
zakomunikować kanclerzowi o swem ustą­
pieniu. Uważa on, że wypełnił swoje zada­
nie. Sytucja jest tego rodzaju, że nowo- 
obrany prezydent ministrów Felłisch nie 
może jeszcze objąć urzędowania, ponieważ 
dr. Heinze korzysta w dalszym ciągu w ca­
łej pełni ze swych pełnomocnitw. Dopiero 
gdy rząd Rzeszy uzna, iż misja Heinzego 
jest spełniona, Felłisch obejmie urzędowa­
nie.

ZMIANA SYTUACJI.
Drezno, 1 listopada. (P. A. T.). — Dziś 

wieczorem miało się odbyć, zaprzysiężenie no­
wego prezydenta ministrów oraz powołanie 
nowych członków gabinetu saskiego. Tym­
czasem w ostatniej chwili nastąpiła zmiana 
sytuacji, albowiem niemiecka partja ludowa 
przed rozpoczęciem posiedzenia sejmu zażą­
dała od socjalistów odroczenia zaprzysiężenia 
prezydenta ministrów, a ponadto otworzenia 
rządu koalicyjnego z udziałem niemieckiej 
partji ludowej. W obecnej chwili odbywają się 
narady poszczególnych frakcji sejmu saskiego. 
W mieście obiega pogłoska, że trakcja socjal- 
no-demokratyczna odrzuciła żądanie niemiec­
kiej partji ludowej, wobec czego niemiecka 
partja ludowa zażądała rozwiązania sejmu sa­
skiego.

ROZRUCHY.
Drezno, 1 listopada. (P. A. T.). — Dowód­

ca Reichswehry ogłosił następujący komuni­
kat: Patrol, odprowadzajęcy kilku aresztowa­
nych do więzienia, został zaatakowany przez 
tłum. Zaatakowanemu patrolowi pośpieszył t 
pomocą oddział wojskowy, przyczem przyszło 
do starcia. Oddział wojskowy dał salwę do 
tłumu, raniąc 15 osób. W nocy tłum ostrzeli­
wał koszary Reichswehry.

Wiadomości 2 RTemiec.
ZATARG RZESZY Z BA W A RJĄ .
Berlin, 1 listopada. (PAT.). Poseł ba­

warski w Berlinie dr. Próger przedstawił 
kanclerzowi Rzeszy po powrocie swoim z 
Monachjum pogląd gabinetu bawarskiego 
na sprawę zatargu pomiędzy Baw arją a 
rządem  Rzeszy.

Sytuacja
POSIEDZENIE WIELKIEJ RADY.

A teny, 1 listopada. (PAT.). Agencja 
ateńska donosi, że w posiedzeniu W ielkiej 
Rady przywódca unji republikańskiej od­
czytał oświadczenie, w którem  podkreślił 
konieczność zaniechania w obecnej chwili 
wszelkiej zmiany formy rządu, któraby mo­
gła wywołać wstrząśnienia w państwie. 
Zmiana taka byłaby wtedy usprawiedliwio­
na, gdyby udział w ruchu powstańczym 
króla ’był udowodniony. Prezydent minis­
trów Gonatas odpowiedział, że udział ten 
nie jest udowodniony, że król osobiście za­
chował się w tej sprawie neutralnie. Przy­
wódca partji venizelisfow Karandolos

STANOWISKO SOCJALISTÓW.
Berlin, 1 listopada. (PAT.), Zarząd 

frakcji socjalno - demokratycznej upoważ­
niony został do prowadzenia rokowań z 
kanclerzem w sprawie warunków, od któ­
rych spełnienia frakcja uzależnia siwój u- 
dział w rządzie.

zwrócił uwagę na konieczność unikania 
wszelkich decyzji, któreby mogły krajowi 
szkodzić zagranicą. W  tym samym sensie 
przemawiali przywódcy innych stronnictw.

ECHA REW OLUCJI W  G R ECJI.
A teny, 1 listopada. (PAT.). Sąd woj­

skowy skazał na śmierć za udział w ruchu 
powstańczym jednego majora, na dożywo­
tnie więzienie jedinego kapitana, 4 ofice­
rów na karę więzienia, 10 zaś uwolniono,

'Komisiia dla badań k o sztó w  utrzymania w wo­
jewództwie poznańskiem  stw ierdziła  wzrost Icost- 
tów utrzymania w drugiej .połowie p aźd ziern ik a  
0 101.20%.
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1
AKCJA SEPARATYSTÓW.

Dfisseldorł, i  listopada. (P. A. T.)« — W 
szeregu miejscowości proklamowano republi­
kę. Ludność zachowuje się spokojnie.

STARCIA.
Dusseldorf, 1 listopada. (A. W.). — One- 

gdaj doszło tu do starć między policją a plą- 
idrującymi. Zarówno na przedmieściach jak i 
Kr mieście samem ludność zrabowała doszczęt­
nie sklepy żywnościowe. Rozruchy przybrały 
tak groźny charakter, iż policja zmuszona by­
ła użyć broni palnej. Wobec groźnej postawy 
Uzbrojonego tłumu policja zażądała posiłków 
łrancuskich. Większość sklepów żywnościo­
wych w Dusseldorfie jest zamknięta. Po uli­
cach krążą patrole kawalerji.

Ssiia Sady Ligi M .
Wiedeń, 1 listopada. (PAT.). „Neuc 

Freie Presse" donosi z Paryża: Najbliższa 
sesja Rady Ligi Narodów ma być zwołana 
do Paryża na dzień 10 grudnia b. r.

II I Eli.
Praga, 1 listopada. (PAT.) P. R. —  

,W czasie rozpraw parlamentarnych nad 
expose ministra spraw zagranicznych depu­
towany Mayer przedstawił w imieniu stron­
nictw: agrarjuszów, chrześcijańsko - spo­
łecznego i demokratów niemieckich dekla­
rację oświadczającą, iż rzeczone stronnic­
twa nie przyjmują do wiadomości expose 
Benesza i w stosunku do rządu zajmą sta­
nowisko najradykalniejszej opozycji.

— 29 października Cziczerin wysłał do  rządu 
bułgarskiego aotę, w której wyraził gwałtowny 
Protest przeciwko tworzeniu w Buigarji oddziałów 
2  byłych żołnienzy arrnji W rang1, a.

— W związku z proklamowaniem republiki 
tureckiej ma być ogłoszona amncstja powszechna.

Kronika
parlam entarna.

K o n f e r e n c j a  p . w i t o s a  z  p. r a t a j e m .
Pan Prezes Rady ministrów Witos odbył 

Wczoraj dłuższą konferencję z p. marszałkiem 
Katajem w sprawach związanych z pracami 
Sejmu.

Z KOMISJI KOMUNIKACYJNEJ.
Onegdaj Komisja wysłuchała referatu  posła 

Kosydanskiego (Piast) w sprawie wniosku nagłe­
go tow. Pławskkgo, wzywającego rząd do roz­
wiązania niekorzystnej dla skarbu państwa urno- 
Vy z wiedeńską firmą „Lofag" n a  przeróbkę i  
Uaprawę starych, szerokotorowych* typu rosyj­
skiego parowozów. Komisja, złożona z inżynie- 
*ów\ wybrana na posiedzeniu Sejmu da. 4 sierp­
nia r. b. po zbadaniu w dyrekcji radomskiej sta- 

rzeczy ł dokonanej przeróbki i naprawy pa­
rowozów w warsztatach dyrekcji, jednogłośnie za­
opiniowała, że parowozy należy pozostawić w 
kraju i dokonać przeróbki i naprawy w dyrekcji 
tadomskiej, która musi w tym oelu ulepszyć Wa­
runki pracy w warsztatach, nabywając obrabiar­
ki i t. d. Opinja ta została uzgodniona z przed­
stawicielami komisji oszczędnościowej i zakomu­
nikowana p. Witosowu przez p. posła Kosydair- 
*kiego. Po ferjach tow. Pławski zapytał p. mini­
stra Nosowicza, czy prawdą jest, że pomimo izna- 
*sej uchwały komisji sejmowej, parowozy są wy­
syłane do Wiednia. P. minister odpowiedział, że 
rzeczywiście zostały wysłane 4 parowozy, a uczy­
niono to na zasadzie uchwały Rady ministrów z 
dn. 13 września i że ministerjum kolei zawarło 
Kową dodatkową umowę z „Lofagicm" i  dlatego 
barowozy będą wysyłane do Wiednia.

Odpowiedź p. ministra wywołała sensację, 
Pławski wykazał, że rząd „parlamentarny", 

rząd opierający sdę na „większości sejmowej" 
klnoruje nietylko Sejm, ale naw et członków w la­
n y c h  stronnictw , którzy tuk gorąco w komisji 
Protestowali przeciwko wysyłaniu parowozów do 
Wiednia i którzy ku swemu zdumieniu dowiedzie­
li się o dodatkowej umowie z ,JLofaigiiem“ dopiero 
Wczoraj. Wszołka praca w Sejmie mija sdę z ce- 

jeżeli odpowiedzialny przed Sejmem Rząd 
ignoruje elementarne zasady parlamentaryzmu i 
®°za Sejmem dokonuje machinacji, cel których nie 
Je*t nikomu bliżej znany.

P,o dyskusji komisja zdecydowała przekazać 
podatkowy materjał {nową umowę i t, d.) do 
*°misp, która ju t tę sprawę badała do  ponownego 
Referowania całej sprawy.

Kronika polityczna.
SPRAWA DYMISJI 

GEN. SZEPTYCKIEGO.
■, W  dniu wczorajszym przyjął Prezy- 
j*nt Rzplitej, p. St. Wojciechowski, raz 
leszcze p. min. spraw wojskowych, gen. 
, ■2eptydkiego, z którym omówił dokładnie 
^'dżel M. S. Wojsk. P. Wojciechowski za- 
, l®§a usilnie o pozostawienie p. min. Szep- 
I^Jciego na dotychczascwem stanowisku, 
^ j ą ł  się nawet wywalczyć powiększenie

• -I ■,  ... •iż- >

Okazja A  R A T Y
F a n ie  i  P a n o w ie

Okrycia damskie, ubiory męskie i dziecinne w najprzedniejszych gatunkach, najnowszych modeli
Wykwintne wykonanie.

N A  R A T Y .
po cenach gotówko w y  cli 

przy każdorazowym uwzględnieniu rozpłat, stosownie do zarobku poszczególnego klijenta
p o leca  W ytw órn ia
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Okazja

w podwórzu, l-sze piętro. 
TELEFON Nr. 194-79.

Okaz|a

budżetu wojskowego o 10%. Tego stanowi­
ska nie podziela jednak p. premjer Witos, 
który, jak wiadomo, miał ostatnio konflikt 
z p. Szeptyckim. O'ile nam wiadomo, pre­
mjer stara się o dłuższy urlop dla min. 
Szeptyckiego z tem, że wróci on na poprze­
dnie swe stanowisko do Krakowa. Tego 
zresztą chce kluib „Piasta", który chciałby 
widzieć na czele Mini'st, Spraw Wojskow.. 
gen,. Sosnkowskiego.
PRZYJAZD P. COLEANA DO WARSZAWY.

W dniu dzisiejszym przybywa do War­
szawy p. Colban. dyrektor Wydziału mniej­
szości narodowych w Naczelnym Sekretarja- 
cie Ligi Narodów. (P. A. T.).

PRZYJĘCIE U PREZYDENTA.
Wczoraj odbyło się przyjęcie czwartkowe 

u p. Prezydenta Rzeczypospolitej przy bardzo 
licznym udziale gości ze świata dyplomatycz­
nego, politycznego, sfer społecznych i arty­
stycznych.

Wkrótce wyjdzie z druku

UMin l i l i i i  P. P.
NA ROK 1924.

. Kalendarz, objętości 12 arkuszów (około 
200 str.) zawierać będzie artykuły tow. sen. 
Limanowskiego, Posnera, Siedleckiego, pos. 
Niedziałkowskiego, Hcłówki, Sokołowskiego 
i w. innych, poezje Marji Przedborskiej, Z. 
Wojnarowskiej, Kaz. And. Jaworskiego, utwo­
ry St. A. Radka, Romana Boskiego i w; in. 
autorów polskich i cudzoziemskich.

Oprócz tego Kalendarz mieścić będzie ob­
fity dział informacyjny z szczególnem uwzględ­
nieniem spraw robotniczych.

Zamawiać można w księgarni Robotni­
czej, Warszawa, ul. Wspólna nr. 17.

Ruch robotniczy
Z życia partji

WIELKI WIEC.
W  niedzielę dn. 4 b. m. o  godz. 11% 

rano w sali teatru Praskiego odbędzie się 
wielki wiec w sprawie sytuacji politycznej. 
Przemawiać będą tow. tow. posłowie: Ja­
worowski, Praussowa, radni Hołówkó, Do­
browolski i Lewacz, ławnik Szczypiorski 
i Hartleb.

*  WIEC NA OCHOCIE.
W niedzielę dn. 4.XI r. b, o godz. 2 

pp. w lokalu, Grójecka 45, odbędzie się
Wielki wiec polityczny

n. t. 1) Rząd, Sejm a klasa robotnicza, 2) 
drożyzna, 3) zamach na ochronę lokatorów. 
Przemawiać będą tow. tow.: Dewódzki, Ko­
walew, Szczypiorski.

WIEC KOBIECY.
W sobotę dn, 3 b. m, o godz. 6 wiecz. 

w lokalu Syrokomli (w szkole) odbędzie 
się wiec kobiet. Przemawiać będą: poseł 
Praussowa, Weychert-Szymanowska, Szczy- 
piorska, Woszczyńska.

W  piątek, dn. 2 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Solec 63, odbędzie się posiedzenie komitetu.

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Związków ztonvodo- 

wych zwołuje na niedzielę 4 listopada r. b. 
o godz. 10 rano w podwórzu domu nr. 53 
przy ul. Leszno

WIELKI WIEC ROBOTNICZY
w sprawie wystawionych postulatów eko­
nomicznych:' 1) minimum płacy, 2) ustawo-

* 4

wowe zagwarantowanie wskaźnika drożyż- 
nianego, 3) regulowanie i wypłacanie do­
datków drożyźnianych co tydzień,

Przemawiać będą: tow. tow. posłowie
Żuławski, Gardecki, tow. Gonerko, Klima­
szewski, Rączka, Prejs i inni

Posiedzenie bloku związków zaWodbwyćh 
pracowników instytucji użyteczności publicznej.

Zawiadamia się związki: Gazowni, E lektro­
wni, Tramwajów, telefonów i pracowników miej­
sk ie j, że posiedzenie „Bloku" użyteczności publi­
cznej odbędzie się w sobotę dnia 3.XI b t .  o  go­
dzinie 10 rano. Sprawy b, ważne.

Zw. Prac. Miejskich. W piątek punktualnie 
o godz. 6 wieczorem w lokalu Związku W arecka 
7, m 4, odbędzie się zebranie delegatów wszyst­
kich instytucji miejskich.

Sprawy bardzo ważnel
Związek Robotników Przemysłu Spożywczego.

W  sobotę, dn. 3 listopada b. r. o godz. 4-ej ppoł. 
odbędzie się posiedzenie W ydziału Wykonawcze­
go. Proszeni są o przybycie tow. Morawski, po­
seł Dobrowolski, Grymin, Śladowski, Laskowski, 
Stanioch, Ulman, Marks i Rozenberg.

Zw. Zaw. Pracowników i Pracownic Krawiec­
kich. W dnu U 4 lilstopaida r. b w sali OKR. PPS., 
Al Jerozolimskie 6, odbędzie się walne zebranie 
sprawozdawcze Zarządu Związku wszystkich p ra­
cowników krawieckich męskich, damskich, mod­
ni® rek, gorseclarek i kuśniierck z następującym 
porządkiem dziennymi: Sprawa połączenia ze Zw. 
Zaw. Robotników Przemysłu Odzieżowego i  wy­
bór Zarządu,

Ruch kql!>oświatowy.
T. U. R.

Wydział Młodzieży.

Koło Powązki. Ju tro  o godz, 7 wiecz. odbę­
dzie się zebranie z referatem, tow. Konarskiego
p. t. „Finanse Polski"

Zjazd Związku Niezależne) Młodzieży So­
cjalistycznej, który odbyć się miał 4 i 5 listopada 
został z powodu strajku kolejowego odłożony. O 
nowym terminie organizacje lokalne zostaną za­
wiadomione przez Komitet Wykonawczy.

- ■»--

Życie gospodarcze.
Opłaty od eksportowanych jaj.

Ministerjum Skarbu ustaliło wysokość opłat 
wywozowych od jaj iz kontygentu październikowe­
go na 2 funty szterlingów 2 szylingi od skrzyni jaj, 
zawierającej 1440 sztuk. Opłaty te będą potrą­
cane z podlegającej przekazaniu do P, K. K. P. 
waluty eksportowej.

Podwyżki opłat celnych.

Od dn 1 listopada r. b. „taksa komisowego", 
pibieranego przez ajencje celne P. K. P. podwyż­
szona zostaje 25-krotnie, natomiast od  towarów 
przywozowych, podlegających cłu, ajencje celne 
pobierają: a) pręy wysokości cła do 10 milio­
nów  3% od sumy cła, lecz nie mniej niż 400.000
rak. od przesyłki., b) przy wysokości cła ponad 10 
milionów do 100 ,milionów — 300.000 rak., od pier­
wszych 10 milj, cła +  1% od pozostałej sumy, e) 
przy wysokości cła ponad 100 milj. — 1200.000— 
od pierwszych 100 milj 4* % odi pozostałej su ­
my etc.

Z rzeszen ie Polsk ich  Z w iązków  P raco w n i­
czych Z aw odow ych zw ołuje w  dniu  2 lis topa­
da  n a  godzinę 8-ą w ieczór do Zw iązku  H an­
dlow ców , ul. S ienna nr. 16

Wlec pracowniczy
w  spraw ie  pom inięcia  ca łego  szeregu  p raco w ­
ników  um ysłow ych  w  p ro jek tow anej u staw ie  
o obow iązkow em  stosow aniu  w skaźn ika  zm ian 
kosz tów  u trzym ania .

P racow n icy  um ysłow i w sze lk ich  zaw o­
dów , stawcie się licznie.

R A T Y ! ! !
Okrycia, kosMumy damskie, ubiory, jesionki 

męskie. ZŁOTA 16 m . 2tł>

Do golenia 
mydło przetłuszczone

2  przyjemnym zapachem , daje p ianę niewysy- 
chającą gęstości kremu

WYRÓB APTEKI 
M . M A L I N O W S K I E G O
w  W a r s z a w ie ,  W o w y - s W ia ł  3I»

St. Mroczkowski 
ul. ORDYNACKA. 

Dzió: 8 m. 15 w .

3-°, ,Be"’" ,n „Złota Serja"
wielkich atrakcji nowośęi.

S z t u k a  I H u m o r !__________ Ś m ie c h

NA RATY
1 za gotów lcę

n a  b a r d z o  d o ijo ń n y c h  w a r u n k a c h  
wykwintne O k ryciu  d a m s k ie ,  k o s t iu m y , p a l­

ta  p lu s z o w e  oraz u b io r y  m ę s k ie
N o w o lip ie  3 0 ,  m. 8 ,  front II piętro

KRONIKA
STAN POGODY.

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.)
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszawie 8.5, najniższa 2.4. W Zakopanem tem­
peratura 3°, pogodnie.

Przewidywany ‘przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Mglisto lub idrobne deszcze, chłodno*
słabe wiatry lokalne.

Święta pułkowe 36 p.p. w W arszawie. Z ra ­
cji przypadającej 5-ej rocznicy założenia 36 p.p. 
odbędą się dziś o godz. 8,30 i 14 zawody sporto­
we o mistrzostwo pułkowe ma bodsku sportowetn 
36 p p . Warszawa-Pnaga, ul. 14 Listopada.

W ystawa książek. Z okazji dorocznego Zjazdu 
Związiku Księgarzy Pólek ich urządzona została w 
gm&chu Resursy Obywatelskiej wystawa nowbśct x 
księgarskich. W ystawa dostępna będzie również 
dla szerszej publiczności w sobotę i  w niedzielę 
od godz. 10 rano do 7 wiecz

W niedzielę znany IKterat p. Zdzisław Dębic­
ki wygłosi w lokalu wystawy odczyt na tem at: 
„Zagadnienie książki". Wejście na wystawę bez­
płatne.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Ze Zw. Legionistów. Związek Legjonistów 
Polskich, Oddział Warszawski, przypomina człon­
kom, że w niedzielę dn. 4-go listopada r. b. o g.
11 rano w lokalu Związiku przy ulicy Hortensja 7, 
m 35, odbędzie się W alne Zebranie.

Zjazd wychowańców Kursów nauk ekono­
miczno - handlowych Zgromadzenia kupców na. st. 
Warszawy z roku 1947^18 odbędzie się dn. 4 listo­
pada) 1923 r. Zapisy przyjmują dyżurni członko­
wie komisji organizacyjnej, we wtorki) i piątki od
godiz. 7 — 9 wiecz. wi lokalu Związku handlow­
ców uL Sienna 16.

Emigracja polska prżaz Gdańsk a handel ży­
wym towarem w  Polsce. Pod powyższym tytułem 
będzie wygłoszony zbiorowy odczyt dziś o g. 8-ej 
wiecz (Jasna nr. 11 m. 4) w lokalu Polsko - A mery- 
kwńskiiego Komitetu Pomocy Dzieciom. Wygłoszą 
go na wsipólnem posiedzeniu Sekcji prawnospo- 
łecznej Tow. EugenScznego <i Polskiego Komitetu 
waJki z handlem kobietami i  dziećmi p. W alew­
ska, p. Wernik i izm.. Wejście dla członków i  go­
ści. v

Związek Zawtodotwy None z. Pol. Szk. Śr. za­
wiadamia, że we wtorek d. 6 listopada o g. 8 w 
w lokalu gimnazjum (Żórawia 49) odbędzie « ę  od­
czyt Br. Politura na temat: „Poetyka jako środek 
kształcenia wrażliwości estetycznej i intuicji bez­
pośredniego przeżycia" (szkic koncepcji metodycz­
nej). Po odczycie dyskusja
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Ofiara zawijętŁdonJej miłości.

W domu nr. 7 prry id. Żórawiej wloikailu wdo­
wy Marji Rosławcowej mieszkał, jako (sublokator, 
od półtora roku 19-letni Longin Kłossowski, urzę­
dnik w biurze Warszawskiej fabryki farb i pro­
duktów chemicznych p. f. „Koloryt" (Chłodba 36), 
należącej do brata jego Władysława Kłossowskie- 
go. W tem samem biurze .pracowała, jako maszy­
nistka i kasjerka. 20-letnia Stefanja Łukasiaków- 
na (Grzybowska nr. 61), zaręczona z po-dihorążytn 
W P., przebywającym w Bydgoszczy Longin Kłos­
sowski zapałał miłością do Łukasaakówny, lecz ta 
była obojętną na wszelkie umdzgi nowego adora­
tora. Onegdaj wieczorem Kłossowski wraz .z bra­
tem swym, Lukasaaków.aą, oraz kilku współpraco­
wnikami wspomnianego biura uldał się do resursy 
rzemieślniczej przy uL Miodowej 14, gdzie przez 
całą noc odbywała się zabawa taneczną, urządzo­
na przez koło dramatyczne im. hr. Fredry. Przez 
całą noc Longin był silnie zdenerwowany. Do żo­
ny współpracownika fabryki, p. Rotszbejnowej, 
Longin rzekł: „Zobaczy pani, że ze mną źle się 
skończy i chyba tego nie przeżyję". Longin zde­
nerwował się jeszcze bardziej, gdy przekonał się, 
że Łukaslakówna odmówiła mu, natomiast poszła 
taaozyć z bratem jego

Wczoraj rano o  godz. 7, gdy całe towarzys­
two, po skończonej zabawie, skierowało się do 
kościoła, Longin po drodze odłączył się, wsko­
c z y ł  do dorożki i przyjechał na ul. Żórawią 7, Za­
stawszy właścicielkę mieszkania jeszcze w łóżku, 
zdenerwowany młodzieniec r.iespostrzeżenie wziął 
ze stolika rewolwer, będący własnością syna) Ro- 
slawcowej, plutonowego w II oddziale sztabu M. 
S. Wojsk, i, oświadczywszy iR., żc idzie do biura 
jej syna, wyszedł z mieszkania. W niespełna 10 
minut po przyjściu Longina, Rosławc-owa usłysza­
ła dwa wystrzały rewolwerowe. Okazało się, że 
Kłossowski w celu samobójczym postrzelił się w 
klatkę piersiową w okolicę serca i przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia życie zakończył.

Zamach samobójczy. W domu nr, 36 przy ul. 
Szerokiej usiłowała otruć si'ę ługiem lokatorka, te­
go domu 24-letnia Franciszka Kalenida, wyrobni­
ca, której na miejscu udlzielił pomocy lekarz Po­
gotowia.

Wypadek tramwajowy. Pod tramwaj linji „Po­
wiśle" na u’1. NowindiaTskóej 4 dostał się 16-letni 
Che ruja Bromberg (No winiarska 6), który doznał 
potłuczenia głowy i lewego uda. Lekarz Pogoto­
wia, po udziclemu pomocy, przewiózł poszwałko­
wanego do domń.

Kradzieże. Ubrania, mtaterjał na iżbnama J t. p. 
rzeczy, na ogólną sumę 420 mil jonów mk , skra­
dziono z mieszkania Maurycego Szczawińskiego 
(Marszałkowskiego 53).

— Ubrania, wartości 110 miljonówi mik., skra­
dziono * mieszkania Rupela Okonduka przy ul. 
Moranowisikaej 44.

— Ze .strychu domu nr. 31 przy ul. Nalewki 
okradziono biedd'znę, wartości 80 milionów mik., na­
leżącą do Ruchli Włoskiej.

Wypadki samochodowie. Przed domem nr. 26 
przy ul Browarnej samochód prżejechał 3-lctoiego 
Szmtrla Cukiera. Lekarz Pogotowia -stwierdził ra­
nę tłuczoną czoła i, po ud!zielenin pomocy, pozo­
stawił chłopca na miejscu.

— Przed domem) nr. 79 przy ul. Grochowskiej 
samochód najechał na posterunkowego oddziału 
konnego 48-letnAego Aleksandra Bolesta (Sienna 
nr. 75), który oldńiólsł ogólne obrażenie ciała. Po- 
szwank.owanego w stanie -ciężkim przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Vrzymiljaxdotwp kradzież. Z pomocą podro­
bionego klucza dostali się złodzieje do hurtowego 
składu aptecznego, należącego do Rubina Tem- 
piooera przy ul. Orlej 7t skąd skradli kilkadziesiąt 
gatunków różnych medykamentów oraz wyrobów 
perfumeryjno-kosmetycznych Poszkodowany obli­
cza straty na sumę trzy miljaddy mk.

Teatr i muzyka
Z OPERY.

Wznowienie „Tannhausera".
Okazanie się któregokolwiek dramatu wagne­

rowskiego na wyjałowionym horyzoncie repertua­
rowym naszej opery -jest wypadkiem szczególnym, 
jest dla każdego miłośnika szczerego wielkiej mu­
zyki — świętem; talkie i w tym sensie, że oznacza 
przerzucenie się ze świata dramatycznego Liryzmu, 
lub weryzmu włoskiego w świat -przedhisło-'

ryczny, legendowy), łub średniowieczny ludzi moc­
nych, a uczuć bohaterskich. Jest .to dla psycho­
logii słuchacza) orzeźwiająca odmiana.

Obiema noga,mi niejako, W sam środek tego 
nastroju wprowadza nas odrazu uwertura. Uwer­
tura „Tannhausera" jest to .arcydzieło formy i tre­
ści, zbudowana z najważniejszych motywów dra­
matu w sposób przejrzysty splata je z sobą po 
mistrzowsku i potężnie, elementarne wprost wra­
żenie, jakie wywołują pierwsze wspaniałe akor­
dy i harm-onje chóru pielgrzymów — wzmaga się 
jeszcze później przez kontra'st z orgjastycznemi 
motywami, wyobriażającemi Wenus jej świat baśni 
a zarazem zmysłowości i 1 an-nhausera, opiewają- 
c. go jej cześć. Ostatecznie pieśń pielgrzymów, su­
rowe średniowiecze religijne — bierze zwycięsko 
górę nad innetni uczuciami (motywami) i jej to ko- 
1-csalhe dźwięki wieńczą dzieło.

S am , dramat jest już tylko rozwinięciem), na­
wet w pewnej mierze rozwodnieniem te) genjail- 
ede streszczonej ekspozycji muzycznej. W pierw­
szym akcie widzimy Tannhausera, żyjącego całko­
wicie dla miłości zmysłowej w jej najpełniejszym 
symbolu: dla Wenery. Wobec Elżbiety, na Wart­
burgu (a'kt II) wydaje się przez krótko, że potrafi 
z siebie -na nowo zrobić średniowiecznego ryce­
rza platonicznie ubóstwiającego swą „gwiazdę , 
jak Wolfram von Eschenbach, który nawet oba­
wia się nazwać ją po imieniu. Ale wyprowa­
dzony z równowagi turniejem ulega uczuciu, moc­
niejszemu niż rozsądek i uderza w ton miłosnego 
hymnu na cześć Wenery, hymnu, który wynióśł <i 
soba z jej państwa podziemnego. Wywołuje oczy­
wiście oburzenie na siebie całego świetnego dwo­
ru, współczesna surowa etyka musiała czuć się do 
głębi poruszoną i dotkniętą przez ^niałka, który 
-odważył się obnażyć erotyczny -punkt wstydliwy 
ówczesnej duszy .ludzkiej. Następnie pokuta piel­
grzymka do Rzymu względnie do papieża, niczn-a- 
jąceg-o przebaczenia, i śmierć wyzwalająca. Z tą 
tragedją Tannhausera wiąże edę najściślej tragedja 
Elżbiety: miłość szlachetna, czysta, idealna, nie 
dająca się zbić z tropu niczem, mająca na oku 
tylko dobro utkockarnego, jak ona je pojmuje, L j. 
uniewinnienie i zbawienie go. Temu celowi po­
święca swoje życie.

Momenty muzyczne — poza uwerturą — naj­
wspanialsze, to sceny w państwie Wenery, póź­
nie1) Tumie) śpiewaków na Wartburgu wraz z fi­
nałem tego aktu, wreszcie opowiadanie Tannhau- 
scra w akcie Il-łm i finał. Poza tein jest w Tanra- 
hruserze jeszcze wiele melosu sentymentalnego, 
tymi dawniejszego, jak n, p. pieśń do gwiazdy Wol- 
łrama v. Eschenhadh; nie brak i efektów w rodza­
ju Mayerbeera: znany marsz’ w akcie Il-im, przy 
-dźwiękach którego dwór landgrafa Turyngskiego 
wkracza do sali turniejowej. Nie wyzbył się tego 
pierwiastka Wagner jeszc'Ze i w późniejszym ,,Lo- 
hengrinie".

W każdym razie „Tannhauser", wystawiony 
.poraź pierwszy w Dreźnie w r. 1845, był kamie­
niem) węgielnym stanowiska Wagnera, jako ge­
nialnego twórcy dramatu muzycznego.

Gdy postawimy obole tego pierwsze w tym 
czasie opery Moniuszki — łub choćby „Halkę” z 
r. 1848 — będziemy mieli przed oczyma miarę ja­
skrawego a smutnego dystansu pomiędzy muzyką 
polską a niemiecką.

*
Opera warszawska Uczyniła to Wszystko, co w 

danych warunkach mogła uczynić, aby „Tannhau- 
sera” wystawić -godnie, właściwie: wznowić god­
nie. — Nie było to bowiem nięstety odnowienie, 
jak ń. p „Pajaców". Dekoracje pozostały dawne. 
Inscenizacja podobno*) w pewnej mierze się zmie­
niła. W każdym -razie na scenie panował ład, u- 
stępy zbiorowe wypadły dobrze, trudne finały na­
wet bardzo dobrze. Scena turnieju w akcie II im 
posiadała doskonałe rytmiczne i dynamiczne cres­
cendo. — Chór pielgrzymów mógłbym sobie wyo­
brazić śpiewany lepiej. Wykonawcy wszyscy spi­
sali się pięknie. Rola Elżbiety należy mojem zda­
niem do najlepszych .kreacyj p. Zboińskiej - Rusz­
kowskiej, jakSe znam. Artystka śpiewała jnze- 
ślicznie, P. Dyga®, jako Tannhauser, wydawał się 
w śpiewie i grze .młodszym i świeższym, niż kie­
dykolwiek; podobnie pełnią świeżego nieznisz- 
czonego dźwięku brzmiał głos p. Mossoczego 
(Landgraf). Pp Czapska (Wenus), Freszel (Wol­
fram v. Eschenbach), Dobosz, Michałowski, Sze- 
pietowski, wywiązali się z zadań bez zarzutu. 
Miłym i jak zawsze ślicznie śpiewającym1 pastusz­
kiem była p. Mankiewiczówna.

iNa czele orkiestry, ł. zn. tyłe co na czele

*) Na scenie tutejszej widziałem „Tannhause- 
tł" dopiero teraz.

przedstawienia sitał p. Rodziński. Zadanie, )ak 
dla dyrygenta bądź co bądź młodego niezwykle 
•odpowiedzialne. P. Rodziński -włożył w nie w 
sposób widoczny ogrom pracy i cały swój talent. 
JeśE nawet narazić wykonanie uwertury nie by­
ło ze wszyetkiem takie, jakiego możnaby sobie 
życzyć, — to jednak całość przedstawienia wypa­
dła dobrze

Teatr Wielki, Dziś koncert symfoniczny pod 
dyr. E. Młynarskiego, z udziałem ‘znakomitego 
pianisty Mikołaja Orłowa. W .programie: Chopin, 
Beethoven, Wagner, Karłowicz.

W sobotę „T.anhauiser".
Teatr Rozmaitości- Dziś i jutro o godz 7 % w, 

„Dziady" w inscenizacji Wyspiańskiego.
Teatr Reduta. Dziś i jutro „Ponad śnieg".
Teatr Letni. Codziennie „Dzwonek alarmo­

wy
Teatr Polski. Codziennie „Sen nocy letniej". 

W niedzielę po poł., po cenach zniżonych, po raz 
ostatni w sezonie sztuka L. AndJrejewa „Ten, któ­
rego biją po twarzy”.

Teatr Mały. Bziiś po raz ostatni komedja wę­
gierska „Ostatni .pocałunek". Jutro wznowienie 
okmedlji L. Verneuil'a „Kochanek odl serca".

W niedzielę po poł., po cenach zniż., „Świt, 
dzień i noc"

Teatr Komiedja. Codziennie „Bęben". W nie­
dzielę po pał,, po cenach zniż., „Szkoła- kokot". 

Teatr Nowości. Codziennie „Katia tancerka". 
Operetka Wodewil. Codziennie „Maidiame 

Pompadour",
Teatr „ S t a ń c z y k "  daje ostatnie dni programu 

36-go „Aby żyćf"
Teatr Qui pro Quo”. Powtórzenie premjery 

„Wykiwali djabla"
Teatr Praski. Dziś „Pochód duchów", jutro 

premjera wodew, „Król filmu" E. Czerniawskiego.
Koncert - Poranek Józefa Ozimióskiego. Dn.

4 b. m. o g. 12 w poł. odbędzie się w Filharmonii 
koncert-póranek Józefa Ozimióskiego z udziałem 
St Gruszczyńskiego—śpiew, prof. M. Dąbrowskie­
go *— fortepian, prof L. Budkiewicza- — wiolon­
czela, prof. J. Lefelda — akompaniament. W pro­
gramie: Symfooja hiszpańska Lało, Tąran.teLla Szy­
manowskiego, Burleska Andrz-e i o wskiego, trio 
Czajkowskiego i  im.

Teatr w Żyrardowie. Zdobywający sobie co­
raz większe uznanie Zctspńł artystyczny pod kie­
runkiem pp. Badzyńdkiega, Junga i L. Manszaka, 
występuje tej niedzieli w wodewilu p. t. „Trójka 
hultajska”, obdarzonym wielką dozą wesołości.

Sport.
Szwecja — Poloka 2 :2.

Drugie zawody w piłkę nożną w Krakowie mię­
dzy Polską a Szwecją dały wynSk róercfflstrzygmęty. 
Zakończyły się howiefn 2:2 (lal) Druż. polska grała 
o wiele lepiej, niiż poprzednio tz Rumunją. Szcze­
gólnie atak wykazał tyła razem znączną poprawę.

Zawiodły natomiast tyły. Goście srweccy grali Bar­
dzo ładnie, szczególnie podłubały się Sćh bieg i gra 
głową. Pierwszą bramkę już w dirugłej mamucie do 
bramki Szwedów strzelił Rejman, (Wisła). W dru­
żynie polskiej diobiry był atak, w -obronie dosko­
nale grał Fryc. U Szwedów dobry bramkarz. Rzc- 
tów z rogów 4:3 na korzyść Fołslki. Publiczności 
około 8 dio 10 t-ys. 5ędziowtał p. Vierdes z Buda­
pesztu.

Pogoń — Wisło.
W nadchodzącą niedzielę cała sportowa War­

szawa pośpieszy niewątpliwie do parku Sobies­
kiego, by zobaczyć ostateczną rozgrywkę o mi­
strzostwo w piłce nożnej pomiędźy mistrzami gru­
py wschodniej i 'zachodniej — Pogonią lwowską * 
Krakowską Wisłą.

Będzie to najciekawsza gra w tym sezonie * 
zarazem popis 2 doskonałych napastników p. Ko­
chera z Pogoni i p. 'Reymanna z Wisły, graczy, 
którzy wchodzą w skład reprezentacji naszej prze­
ciwko Szwecji i w których pokładamy najwięcej 
nadziei na uzyskanie w tych zawodach honorowe­
go wyniku.

Trudno prziewidzieć, która z dwóch druży* 
małopolskich wywalczy sobie zaszczytny tytuł mi­
strza Polski.

S.B .
Polska na VH-ej Olimpiadzie. Otrzymaliśmy 

odezwę, w której K-omitet Igrzyslk Olimpifskseb 
m fltm. pisze: Już zaledwie kilka- miesięcy dzie­
li na® odl VIII-ej Olłmpjady. W pierwszych dniaob 
lipca 1924 roku na stadjonie w Colombes pod 
Paryżem w obliczu 6tp tysięcy widzów, którzy 
zjadą ze wszystkich stron świata, wśród sztanda­
rów czterdziestu kulturalny cli narodów, które zgło­
siły swój udział, po raz pierwszy od czasu wzno­
wienia Olimpja-d rozwinie się satandlar polski. Pol­
ski sportowiec i polski artysta będzie miał na 
VIII-ej Olimpiadzie chlubne ale i odpowiedzialne 
zadanie do spełnienia. W dniu 24 b. m. w lokalu 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego odbyło się 
pierwsze zebranie organizacyjne .Komisji Fundu­
szu Olimpijdkiego”, które postanowiło zwrócić się 
z apelem do społeczeństwa, wzywając je do współ­
pracy i pomocy. Bez odpowiednich funduszów 
udział Polski w VUI-ej Olimpjad-zie jest nie do 
pomyślenia, Zgłoszenie ofiar — przyjmuje ,Komi­
sja Funduszu Olimpijskiego", Wiejska 11 m. 1(6 
teł. 15-00 od 11 do 2 pp.

POKWITOWANIA.
Na ofiary wybuch* w Cytadeli.

Zebrane wśróld uczenie I i  Ii-go kursu Szkoły  
położnic Św. Zofjii mik. 1.200.000.

Na ofidry wybuchu w ktyfelai „Reden". , 
Zebrane w Nowo Święci on ach od, uczestników  

wiecu mk- 525200.
Jan Czarnecki mk. 100000.
Tow. Jan P. mk. 500.000,

Na pomnik Prezydenta Naru ławica* 
Stanisław Łętowsk# mk. 100.000,

Korzrstm oferta dla
Nie przepłacając, może każdy otrzymać u nas K R E D Y T

MA RATY!
Po cenach gotówkowych polecamy wszelką manufakturą jak to: 
u b ra n io w e , W e lo u r y  na jesionki i palta zimowe, Materjaty dartr 
skie, W e ł n y ,  Gabardiny, Z am sze, Trylcotiny i t. p. PłótnS# 

Koce i Kołdry watowe własnego wyrobu, Bielizn.au 
Warunki bardzo dogodne.

Towary tylko pierwszorzędnych fabryk.

„Warszawska Spółka Manufakturowa**
Jasna Nr. 18|20, w bramie I piętro. Telefon 243-80.

UWAGA! Na żądanie Sz. P. Klijentów wykonywamy z obranych materjałów wyjf 
wintne ubiory męskie ostatnich modeli. Krój paryski pod zarządem słynnego krof 
czego p. R ó żew icza .

Za solidną i rzetelną obsługą zdołaliśmy zjednać sobie stałą klljentąlą wśrd» 
pracowników urzędów państwowych.

NA RATY!! w aru n k ach
FaltO d am sk ie  z im ow e za m szo w e  t je s ien n e  
Ubiory m ęsk ie , palta , jesion k i i d ziecinne  

Suknie z  t ry k o t .  I Kołdry w atow e
Bluzki dżem pr. I K apy p ikow e i obrusy
Firanki |  Chustki je s ien n e  i zim ttwe
oraz wielki wybór bielizny m ęsk iej dam sk iej i poćcie low ej

tylko HOŻA 7 m. 47.
PP. Urzędnikom  u stęp stw o .

Dr. med. Mi MicMmtl
b. a sy st, szp ita li paryskiej*  
chor. sk ó rn e , w en er . I e j j
ozopłc. przyjm. 5-7. Wilcza 
m . 4 . W leczn. od 2-3 Trębacka*

Or. WL f. BOSTSOIIIi
szpil. św. Łazarza Chor. skór., 
ner., analizy krwi na syfilis.

*Pań oddzielna poczekalnia. Ch**: 
dna 26, łel 99-29. Od 1—3 i 5 ^1

W fjintnhv weneryczne, skór- 
ŁUUIUUf ne. rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Prara-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10-12 i od 
4—8 w. '

Cłioroliy *enervczne’ rze,ż£iczk9  .  leczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przy okopowa 43-7, 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie­
czór. Panie 2—4. Dr. Rosental.

315(1 aa Ił jesiennych I zimowych 
JUD p u li oraz 500 garniturów 
marynarkowych wyprzedamy za 
bezcen. Posiadamy wielki wy­
bór garniturów, kożuszków, futer 
gotowych I na zamówienia z wła­
snych i powierzonych materja­
łów o 50J taniej jak wszędzie. 
Sipowski i Majewski, Chmielna 
49, II p., front. (Narożny dom 
przy dworcu głównym).

Cl. 58IS S. Ł T S Ą s
wener., skórne i płciowe. Od 
i 5-8 w. N ow y-Sw iat 46 nu

Tel. 226-34.
w rOhnniia na rały- Dobre. 

uJlłltlu kwintne. Trwale, 
kos”, Marszałkowska 34.

•In solidne w wielkim 
ilu rie p o l e c a  Fran „nf 

flrer.s, Plac Trzech Krzyży, 
bezkonkurencyjne.
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